
M49. Warszawa, d. 4 Grudnia 1887 r. Ton1 VI. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚ1!o'IATA." 

W Warszawie: rocznie rs. 8 
kwartalnie " 2 

Z przesyłkl! pocztowl!: rocznie " 10 
półrocznie " 5 

Komitet Redakcyjny stanowią: P. P. Dr. T. ChaŁubiński, 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, 
mag. S. Kramsztyk, Wt Kwietniewski, J. Natanson1 

Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski. 

"Wszechświat" przyjmuje ogłoszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauki}, na nast~pujących 
warunkach: Za l wiersz zwyklego druku w szpalcie 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 71/2 1 
i we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. za sześć nast~pnych razy kop. 6, za dalsze kop. 5. 

------------~--------~~--~~~----~~-
~dres :::Eaeda.koyi: Xra.ko'Vii'"Skie-Frzedmieśoie~ Nr 66. 

Armata pneumatyczna porucmika Zalińskiegu. 
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ARMATA PNEUMATYCZNA 
ZALTŃSKIEGO 

O D O G i S kU ll Y ll a ID i t O W Y m. 

Od niejakiego czasu w pismach codzien
nych często napotykać można wzmianki 
o at·macie Zalińskiego. Osobistość wyna
lascy, który jest porucznikiem marynarki 
Stanów Zjednoczonych, nie jest nam znaną; 
ale samo już polskie jego nazwisko (Żalii'l
ski, Zalęski?) skłania nas do zwrócenia uwa
gi na tę nową at·matę, która, o ile wnosić 

wolno z różnych sprawozdań, stanowić mo
że epokę w historyi doskonalenia tych 
stmsznych dziel niszczenia, co w smutnych 
naszych czasach pochłaniają tyle nakładów 
i zużywają działalność tylu dzielnych, wy
nnlasczych umysłów. Z tego względu przy
taczamy tu opis armaty Zalińskiego, posłu

gują-c się szczegółami i rysunkami podane
mi przez fmncuską "Nature". 

Od dosyć już dawnego czasu artyleryja, 
morska zwłaszcza, zajmuje się zastosowa
niem dynamitu do ładowanią pocisków wy
buchowych w miejsce prochu, którego siła 
eksplozyi jest znacznie mniejsza; zmiana tn 
nadałaby rzeczywtsme pociskom daleko 
większą potęgę niszczącą w atakowaniu 
statków opancerzonych i zdecydowałaby 
zwycięstwo w zaciętym pojedynku, który 
od hit już wielu toczy się między kirasyje
rem a armatą. 

W szelki e wszakże dotychczasowe usiło
wania nie doprowadziły do rezultatów pra
ktycznych, dopiero właśnie porucznik Za
liński zdołał otrzymać mięszaninę dynami
tu z żelatyną, która ma być mniej niebes
pieczną aniżeli dynamit zwykły, jest bo
wiem mniej czułą na uderzenia, a pomimo 
to posiada, przy jednakiej objętości, siłę 

wybuchową dwukrotnie większą. Poru
cznik Zaliński poznał dalej już przy pierw
szych próbach, że do wyrzucania na-łado
wanych tym materyjalem pocisków trzebn 
odstąpić od zwykłych armat nabijanych 
prochem, któryby tu groził zbyt wielkiem 
niebespieczeństwem; postanowił tedy zasto
sować do tego celu armaty pneumatyczne, 

działaj~1ce rosprężliwością powietrza zgę

szczonego pod znacznem ciśnieniem, co po
zwoliło mu osięgnąć w rurze armaty ciśnie
nie ciągłe i prawie stateczne podczas całego 
przebiegu pocisku. Należy tu dodać zresz
tą. , . że cel podobny zyskano już po części 

przez użycie do armat prochu ptonącego 
zwolna, zastosowane;go należycie dla każ
dego typu dział, tak, aby spalanie się jego 
trwało aż do wyjścia pocisku z armaty; ła

two jeunak pohć można, że powietrze za· 
gęszczone, wydobywające się ze zbiornika 
o znacznej objętości, zapewnić winno ciśnie
nie bardziej jeszcze jednostajne. 

Pierwsze próby dokonane zostały w for
cie Lafayette, w przystani nowojorskiej, 
z pociskami mająceroi około 3 cm średnicy, 
a rzucnnemi z rury mosiężnej o 8,5 m dlu
gości; pociski te dobiegały odległości 2100 
yardów czyli 1920 metrów. Dalsze do
świadczenia prowadzone były z armatami 
o kalibrze większym, l O cm, przy długości 

rury 12m. 
Wybuch pocisku następuje zapomocą ma

łego ogniwa galwanicznego o chlorku sre
bra, zamkniętego w pocisku i powodujące
go w chwili uuerzenia wyładowanie elek
tryczne, które wywołuje eksplozyją na boj u 
umieszczonego wewnątrz ładunkl). dynami

towego. W ewnętt·zne to 
urządzenie pocisku wska
zuje oboczny rysunek. Za
tyczka stalown AB, osadzo
na w kOI1cu pocisku, za
wiera wspomniane ogniwo 
galwaniczne D, połączone 

zapomocą drutów c z nabo
jem C; dmt powrotny do
chodzi tylko do dna zatycz

Przecięcie poci sku ki w b. które otl ścian bo-
dynamitowego. cznych oddzielone jest war-

stwą ebonitu. Nadto, górna część zatyczki 
utrzymywana jest w oudaleniu od dna sprę
żynami stalowemi, które tedy nie dopusz
czają zamknięcia ogniwa, a tem samem nie 
dozwalają prz~syłrrnia prądu. Pt·ąu ten 
ustalić się może dopiero, gdy zatyczka oue
pchniętą zostanie ku wnętrzu pocisku, przy
czem sprężyny łamią się i ogni w o się za· 
myka. Wybuch zatem nastąpić może do
piero, gdy pocisk uderzy o pancernik, a nn.
wet gdy wedt·ze się już dosyć głęboko w je-
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go powlokę; powiększa to niszczące działa
nie wybuchu wskutek oporu, jaki napoty
kają gazy wywiązujące się wtedy dopiero, 
gdy pocisk znajduje się już wewnątrz za
atakowanej ściany. 

Przy pierwszych doświadczeniach uży

wano jako celu płyt żelaznych, które opie
rano o mur fortu Laffayette, - sześć takich 
płyt, umieszczonych jedna za drugą, miały 
razem grubość 12 do 13 cm; gdy inne po
eiski rozbijały jednę tylko do trzech, co 
naj wyżej, płyt, pocisk elektryczny Zaliń-

przedstawiona na załączonym rysunku, 
utworzona jest z rury żelaznej, której ścia
na ma 12 mm grubości i okryta jest powlo
ką miedzianą, grubości 1,5 mm; długość 
armaty wynosi 18 m, przechodzi przeto 
o 1,10 m długość słynnej 125-tonowej ar
maty Kruppa. Armata, jak widzimy, umie
szczona jest na platformie, na której znaj
dują się przyrządy służące do podnoszenia 
i kierowania rury, pompy zagęszczające 

i zbiorniki powietrza ścieśnionego. Całoś~ 

tworzy zresztą mechanizm dosyć zawiły, 

Skutek, wywołauy przez uderzenie porisku dynamitowego. 

skiego nietylko rozbił wszystkie te płyty, 
ale uszkodził i mur poza niemi, a doświad
czenia trzeba było przerwać z powodu za
żaleń właścicieli domów sąsiednich, wstrzą
śnienia bowiem powodowane przez strza
ły sprowadzały uszkodzenia w zabudowa
niach. 
Zachęcony wszakże powodzeniem osię

gniętem, . porucznik Zaliński zbudował ar
matę pneumatyczną, o kalibrze znacznie 
większym, wynoszącym 21 cm. Armata ta, 

kt6ry zapewnia celność strzału i umoże
bnia łatwą manipulacyjąolbrzymiego działa. 

Najnowsze doświadczenia z tą armatą 
miały miejsce 20 Września r. b. w przysta
ni nowojorskiej, pod kierunkiem wynalas
cy, w obecności sekretarza marynarki Sta
nów Zjednoczonych,- szczegółową o nich 
wiadomość podało pismo Engineering. Po
ciski skierowane były na stary okręt "Sul
livan", niegdyś używany do stmży nad
brzeżnej, a od lat kilku wyszły z użycia. 
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Odległość statku tegó od armaty wynosiła 

1864 yardów (1680 m), a kąt armaty z po
ziomem wynosił 15°. Przy pierwszym strza
le ciśnienie wynosiło 590 funtów ang. na 
cal kwadr. (41,3 k,ą na centymetr kwadr.); 
pocisk, ważący 138 funtów (62 kg), nie za
wierał dynamitu i \Yyrzucony był tylko dla 
wyprobowania doniosłości armaty, -padł 
w odległości 10 m od Sullivana, powodując 
obłok piany wody morskiej. Pocisk dru
gi, rzucony również bez ładunku pod ci
śnieniem 600 funtów na cal kwadr. (42 kg 
na cm2) padł poza okrętem. 

Za trzecim dopiero razem, wyrzucony zo
stał pocisk dynamitowy, ważący także 138 f. 
(62 kg) i zawierający 55 f. (25 kg) nitro
gliceryny; rzut dokonany został ciśnieniem 
710 funtów,- pocisk padł na tylną część 
okrętu i eksplodował pod wodą. Skutek 
był przerażający: tylna część statku została 
uniesioną w górę, jakby miotana falą ol
brzymią, a przez chwilę światło przedarło 
się między dnem pudła a powierzchnią wo
dy. Załączony tu rysunek daje pojęcie 

o tym olbrzymim wybuchu. Trzy inne po
ciski rzucone w podobnych warunkach do
pełniły zagłady statku, przeznaczonego na 
ofiarę i drobne jego szczątki rozrzuciły da
leko po morzu. 

Rezultaty tych doświadczeń nie pozosta
ną zapewne bez wpływu na budowę okrę
tów wojennych; jeżeli bowiem statek znisz
czony być może przez niewielkie stosunko
wo ładunki dynamitu, olbrzymie pancerze 
obecnych statków utracić muszą swe zna
czenie. Jak niegdyś słynny "Monitor" prze
obraził konstrukcyją dawniejszych okrętów 
wojennych i wywołał zamianę okrętów dre
wnianych na żelazne, tak samo armata dy
namitowa może znów zmodyfikować w nie
dalekiej przyszłości ten ostatni system ma
rynarki · wojenn·ej. RŻeczywiście już rząd 
Stanów Zjednoczonych polecił budowę lek- . 
kiego statku, który ma być uzbrojony trze
ma takiemi armatami pneumatycznemi, 
o 37,5 cm średnicy; statek posiadać ma 
szybkość 20 węzłów (37 kilometrów) na go
dzinę, a ładunki będą mogły zawierać po 
GOO funtów (270 kg) żelatyny wybuchowej. 

Mówiono dawniej, że ciągłe doskonalenie 
środków wojennych doprowadzić wreszcie 
musi do uniemożliwienia wojny; nadzieją tą 

obecnie łudzić się już nie możemy, a anna
t~. pneumatyczna o naboju dynamitowym 
nie stanowi zapewne jeszcze kresu, na któ
rym się zatrzyma rozwój tych środków ni-
szczenia i tępienia. T. R. 

LEON CIENKOWSKI. 
WS1'0j1NIENIE POŚMIERTNE. 

(Ciąg dalszy). 

W Charkowie ogłosił bardzo ważne pt·a· 
ce o wodorostach (Botanische Zeitung, 1876, 
Metanges biologiques tires du Bulletiu d~ 

l'Academie Imperiale des Sciences de St. 
Petersbourg, tom IX); zbadał grzybka 
tworzącego błonkowate powłoki na sfer· 
mentowanych płynach, jak: piwo, kwas, sok 
kwaśnej kapusty (Melanges biologiques ti
res d u Bulletiu de l' Academie Im p. des 
Sciences de St. Petersbourg, tom VIII); 
opisał rozwój mas galaretowatych powsta
jących na rostworze cukl'U: Ascococcus me
senterioides i Ascococcus Bilrothi (Prace 
to warzystwa przyrodników przy u ni wersy
tecie charkowskim, tom XII). W r. 1880 
odbył podróż naukową nad morze Białe, 

na wyspy Sołowieckie i zbadał ich flot·ę, 

głównie niższych t·oślin, opisał nowe wodo
rosty i pierwotniaki, oraz podał spis mikro
skopowych roślin i zwierząt (Prace to
warzystwa naturalistów w Petersbm·gu, 
tom XI!). 

Od r. 1876 Cienkowski poświęcił się ba~ 
daniu bakteryj. Dla poznania metody szcze• 
pienia Pasteura, ces. wolne towarzystwo 
ekonomiczne w Petersblll'gu wysłało go M.~ 
granicę. Pasteur odmówił mu miejsca 
w swojćj pt·acowni pod pozorem, że praco• 
wnia ma zadanie czysto naukowe a nie pe
dagogiczne. Próbował tedy znaleśc przy· 
tułek w pmcowni botanicznej w ogrodzie 
botanicznym pod kierunkiem Van Thigema, 
ale mu znowu odmówiono z obawy zaraże
nia pracujących hodowlami antraksowemi; 
odmówiono mu też miejsca w meteorologi
cznym instytucie w Monsouri, gdzie istnieje 
pracownia do łowienia bakteryj z powie
trza. W końcu, prof. Balbiani przyjął go 
z całą uprzejmością w swojej pracowni em
bqjologicznej w College de France. Po 
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mozolnych, długich, często niebespiecznych 
próbach, doszedł do zupełnie pomyślnego 
szczepienia owcom antraksu (prace ces. wol
nego towarzystwa ekonomicznego, Wszech
świut, tom III, 1884, wydawnictwo Ziem· 
stwa Chersoneskiego ). 

W liście pisanym d. 19 Października 1883 
skarży się na upadek zdrowia, nie tracił je
dnak nadziei, że go podróż do Egiptu na 
nogi postawi, lecz obawa cholery powstrzy
mała go od wykonania tego zamiaru. Po
mimo znacznie nadwątlonego zdrowia nie 
przestawał pracować nad szczepieniem ow
com karbunkułu. Ostatnich szczepień, o któ
rych wspomina, dokonał 4 Lipca r. z. Zło

żony straszną chorobą raka, udał się po ra
tunek do Wiednia, skąd przewieziono go 
do Lipska, gdzie umarł d. 8 Października 
r. b. · o godzinie 5-ej popołudniu. Z naj
bliższych osób, tylko córka znajdowała się 
przy nim. 

Wysokie zasługi naukowe Cienkowskie
go znalazły należyte uznanie w świecie na
ukowym. Jak już wspomniałem, ces. Aka
demij a Nauk w Petersburgu za rosprawę 
doktorską przyznała mu premijurn Demi
dowskie, a za prace ogłoszone pomiędzy 

· r. 1873 i 1878 premijurn Bahra. Był człon
kiem korespondentem akademii nauk w Pe
tersburgu i niemieckiego towarzystwa bo
tanicznego; honorowym członkiem kró
lewskiego towarzystwa mikroskopo'wego 
w Londynie (Royal Microscopical Society), 
oraz towarzystw przyrodników: petersbur
skiego, kijowskiego, kazańskiego, noworo
syjskiego i charkowskiego, moskiewskiego 
towarzystwa przyjaciół nauk przyrodni
czych, antropologii i etnografii, ces. wolno
ekonomicznego tow., petersburskiego to
warzystwa ogrodniczego, charkowskiego to
warzystwa lekarskiego, charkowskiego i poł· 
tawskiego towarzystwa gospodarstwa wiej
skiego, - dalej, był honorowym członkiem 
uniwersytetów: petersburskiego, moskiew
skiego, kazańskiego, kijowskiego, nowo
rossyjskiego, wojskowej akademii medyko
chirurgicznej w Petersburgu i charkowskie
go instytutu weterynaryi. 

Cienkowski zawsze utrzymywał stosunki 
listowne ze sweroi przyj aciołmi w W arsza
wie, którzy posiadają obszerną jego kores
pondencyją, prowadzoną od wyjazdu do uni-

wersytetu aż do ostatnich czasów. Te li
sty pisywane w zupełnem zaufaniu dosko
nale malują szlachetną duszę zmarłego, je
go szczere przywiązanie do kraju i miasta 
rodzinnego, jego głęboką miłość dla matki 
i siostry, statecznie dochowywaną gorącą. 

przyjaźń dla towarzyszy lat dziecinnych 
i czasów uniwersyteckich, oraz niewyczer
paną życzliwość dla uczni. Widać też z nich 
hart jego duszy i zamiłowanie do nauki 
czystej, bezinteresownej, posunięte do osta
tnich granic, czyli według ludzi praktycz
nych, niekiedy przywlaszczających sobie 
u nas miano pozytywistów, dla których nau
ka jest tylko dochodną firmą, było to zami
łowanie posunięte do niedorzeczności. W i
dać też skromność, spotykaną wyłącznie 

u ludzi wielkiego rozumu i głębokiej nauki. 
Listy mają charakter poufnej rozmowy 

z przyjaciołmi, poufnej wymiany myśli 

i uczuć. Nigdy nie były przeznaczone do 
druku i tern więcej budzą zajęcia swoją 

szczerosCią. Korzystając z łaskawego po
zwolenia właścicieli, oprócz niektórych ustę
pów powyżej w kilku miejscach przytoczo
nych, podaję wyjątki z dwu listów, pisa
nych jeszcze za czasów studenckich. Dadzą 
one lepsze wyobrażenie o ich autorze, ani
żeli najbardziej retoryczne pochwały, prze
pełnione tak dalece nadużywanerui u nas 
przymiotnikami w stopniu wyższym i naj
wyższym. 

W liście pisanym z Petersblll·ga d. 22 Gru
dnia 1842 r. pomiędzy innerui czytamy: 

"Tu jest tyle przyczyn wprawiających 
w odrętwienie, tyle okoliczności budzących 
cierpienia, że mimo najszczerszych chęci 

napisania choćby kilku wyrazów, dotych
czas tegom nie zrobił. P1·zekonany jestem, 
iż mój los Cię obchodzi, a tymczasem kto 
wie, czy nie lepiej by było, żebyś o mnie nic 
nie wiedział, aniżeli same tylko odbierał 
skaq~i. 

"Tak mój kochany, stan mój jest opłaka
ny. Cała historyja przedwyjazdowa po
wtórzyła się. Nie przesadzam, jeżeli Ci po
wiem, że zaraz pierwszego dnia po po
wrocie moim z Warszawy, zetknąwszy się 
z ukochaną mgłą tutejszą, uczulem objawy 
ponawiającej się choroby. Dziś w tern sa
mem prawie jestem położeniu jak przed wy
jazdem do Warszawy; odrętwienie, mocny 
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przypływ krwi do głowy, ból piersi odbiera 
wszelką energiją. i rodzi brak zaufania 
w siebie gorszy daleko niż dawniej, brak 
potrzebnej siły do przeprowadzenip. tego, 
co podjąć muszę i powinienem. 

"z jednej strony nieprzeparta żądza nau
ki, z drugiej niemoc fizyczna. Masz środ
ki, a korzystać z nich nie możesz. Widzisz, 

. jak ludzie z mniejszemi zdolnościami, sil
nej budowy ciała, przezwyciężają trudności, 
a ty, czując, iż dwa razy więcej od nichbyś 
zrobił, siedzisz bezczynny, przybity, wy
nędzniały, bez nadziei polepszenia. Do te
go wszystkiego dodaj brak zupełny pienię
dzy, brak wszelkich . przyjemności, które by 
(jakem Ci to już mówił) osładzały tu po
byt, a zrozumiesz, czy można pędzić bar
dziej nędzny żywot. 

"Jeżeli mi się zdrowie poprawi, mam za
miar prosić, żeby mi pozwolono zdawać 
egzamin odrazu za dwa kursy, ale reflektu
ją. mnie dwie uwagi: naprzód, żem zamłody 
na belfera, choć za rok nie będę bardzo 
starszy, a powtóre, iż przez ostatni rok bę
dę mógł w uniwersytecie duźo skorzystać. 

Do ogrodu botanicznego mam wstęp wolny, 
do biblijotek główniejszych i wybitniej
szych naukowych osobistości tak samo; trze
ba tylko zurowia i zdrowia. Wzdycham 
tedy do wiosny, może mi lepiej będzie. Pisz 
do mnie i nie odkładaj, byleby nie pocztą 1 ), 

bo grosza przy duszy nie mam. W teraź
niejszem położeniu jedyna pociecha, jak mi 
co na piszesz". 

List z dnia 4 Kwietnia 1843 roku tak się 
zaczyna: 

"Człowiek, jak tam gdzieś powiedziano, 
składa się z dwu istot zupełnie różnych, je
dna słaba, ulegająca ciału i dogadzająca 

mu przez zmysły, druga-surowy krytyk. 
"\\

7 każdym człowieku pierwsza istota naj
częściej górę bierze. Otóż właśnie ten mą
dry ja odzywa się we mnie: zastanów się 
sam nad sobą., co o tobie powiedzą ludzie, 
co sobie pomyśli Ignacy, matka, wuj, ciot
ka, oni wszyscyby ci cząstkę siebie oddali, 
a ty nawet kilku wyrazów napisać do nich 

1) Jeszcze wtedy nie. by lo konwencyi pocztowej 
pomi~dzy Cesarstwem i Królestwem i listy można 
bylo opłacać tylko do granicy, a kosztowały bez po
równania drożej niż dzisiaj.: 

nie chcesz. Tym sposobem mą.dq ja byłby 
mnie zupełnie o konieczności pisania prze
konał, aź tu ni stąd ni zową.d, mój poczciw
ski rzecze: napiszę, napiszę, poczekaj, jutro 
czas wolny - i tak dzień za dniem schodzi 
i kto wie, jak długoby mnie te obadwa }a 
·męczyły, gdyby list matki nie przechylił 
zwycięstwa na stronę }a mądrego... O! nie 
doznawaleś i znać nie będziesz uczucia, ja
kie wywołuje w sercu poczciwego syna list 
ukochanej matki, list, który przypomina jej 
ubóstwo, list, przy którym ci załącza kilka 
rubli zaoszczędzonych przez siebie z odmó
wieniem sobie prawdopodobnie naj pierw
szych potrzeb. Jestto roskoszne, ale wie
rzaj mi, że zarówno bolesne. Dziś, kiedy
bym ja właściwie powinien być już dla niej 
pomocą, ona mi ze sw8j strony czyni ofiary, 
które, mimo uczuwanej przezemnie ogro
mnej potrzeby pieniędzy, bolą mnie niesły
chanie; nieoceniona to matka! przypusz
czam, iż jak stanę na nogi, skoro będę w moż
ności wywdzięczenia jej za doznawane do
bro, list ten razem z tą skromną posyłką 
będą. dla mnie drogą. pamiątką, ale dziś mój 
kochany, pojmujesz, iż ta ofiara dużo mnie 
kosztowała i obok radości, go1·zkie, bardzo 
gorzkie łzy mi wycisnęła". 

Dla uzupełnienia charakterystyki Cien
kowskiego, którego pamięć jest mi tak da
lece drogą, przytoczę jeszcze mowę, którą 

odpowiedział na serdeczne wyrazy szacun
ku i przyjaźni swoich kolegów i uczniów, 
wyrzeczone podczas urządzonego dla niego 
obchodu jubileuszowego w roku zeszłym 1). 

Nader żywo maluje ona jego skromność 
i idealny pogląd na naukę. 

"Uroczystość jubileusl'iowa jest podobna 
do sądu, w którym zwracają uwagę na same 
tylko dobre strony podsą.dnego; tym sposo· 
hem wyrok jest bardzo pobłażliwy. Spo
dziewalem się wielkiego pobłażania, nie li
czyłem jednak na taką obfitość i na tyle 
ciepła w powinszowaniach, zewsząd mi nad
syłanych. Otrzymałem nieskończenie wię

cej, aniżeli zasłużyłem; zdaje mi się, że 

wkładam na siebie cudzy, bardzo obszemy 
płaszcz, z którego na mój wzrost możnaby 
wykroić całą setkę płaszczy;.uważałbym się 

l) Porównaj gazetę J użnyj kraj, Nr l 772, Char
ków, d. 19 Lutego (3 Marca) 1886 r. 
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za szczęśliwego, gdyby choć jeden z nich 
besspornie do mnie należał. Na wszystko, 
co tu było powiedziane i odczytane, mogę 
tylko odpowiedzieć najgłębszą., serdeczną. 

wdzięcznością. i szczerą. chęcią. służenia nau
ce, dopóki mi sil starczy. 

"Tak długo zajmowałem sięhistoryją. roz
woju, że dzisiaj, w tak ważnym dla mnie 
dniu, pozwolę sobie powiedzieć kilka słów 
o mojej własnej historyi umysłowego roz
woju; nawet jest moim obowiązkiem, aby 
wskazać źródło·, z którego zaczerpnąłem mi
łość nauki i kierunek moich prac nauko
wych. 

"W historyi rozwoju wielkie znaczenie ma
ją. naj wcześniejsze stany i ellatego zatrzy
mam się nieco choć na jednym z nich. 
Skończywszy gimnazyjum w Warszawie, do
stałem się pomiędzy stypendystów, corok 
wysyłanych przez rzą.d do stol'ecznych uni
wersytetów rossyjskich; połowę posyłano do 
Petersburga, połowę do Moskwy. Przy
najmniej w grupie, do której należałem, 

sortowanie odbywało się w ten sposób, że 

płynnie czytających po rossyjsku przezna
czano do uniwersytetu petersburskiego; źle 

czytających wyprawiano do Moskwy. Dzię
ki tej okoliczności znalazłem się w uniwer
sytecie petersburskim; pragnąc studyjować 
czystą. matematykę, zapisałem się na sekcyją 
nauk matematycznych. Wkrótce po rospo
częciu lekcyj, przypadkowym znowu sposo
bem, idąc za tłumem słuchaczy, znalazłem 

się na lekcyi zoologii; wykładał ją. znako
mity profesor Szczepan Kutorga-chodziło 
o historyją. rozwoju zwierząt. W świetnym 
wykładzie utalentowany profesor zapozna
wał słuchaczy z budową. jajka kurzego, 
zwrócił uwagę na plamkę znajdującą. się na 
żółtku, t. j. na tak zwaną. bliznę i wskazał, 
że się w niej rozwija zarodek, a żółtko słu
ży mu jedynie za pokarm. N as tępnie w krót
kich słowach wyłożył, jakim sposobem z je
dnorodnego materyjału rozwija się nowa 
istota. Jak dziś, pamiętam tę znakomitą. 

lekcyją.. Poraz pierwszy dowiedziałem się 
wówczas, że zwierzę powstaje według pe
wnego planu, że jednorodna substancyja 
blizny rospada się na kilka warstw, w któ
rych rozwijają się całe układy ot·ganów, że 
krew powstaje wcześniej od naczyń h-wio
nośnych, że bardzo wcześnie widać serce 

jako pulsujący punkt, że człowiek, bez 
względu na późniejszą. jego wielkość, w po
dobny rozwija się sposób. Po tej znako
mitej dla mnie lekcyi wyobraziłem sobie, że 
można posiąść wszystkie tajemnice natury 
i natychmiast pobiegłem do zarządu uni
wersytetu z prośbą o przeniesienie mnie na 
sekcyją przyrodniczą; od tego czasu prawie 
pól wieku szczerze i wiernie służyłem nau
kom pt·zyrodniczym. 

"z lekcyi S. Kutorgi dowiedziałem się, że 
uczony K. Bahr, który dał podstawę em
bryjologii, mieszka w Petersburgu i jest 
członkiem akademii nauk. W kilka lat póź
niej miałem szczęście widzieć tego znako
mitego uczonego. Był to chudy, wysoki 
staruszek z twarzą. składającą się z samych 
zmarszczek, pomiędzy którerni z za oku
larów wyglądały śliczne oczy błękitne. 

13ahr mówił jakimś nadprzyrodzonym, gro
bowym głosem, przypominającym głos ma
hometańskich duchownych, gdy zwołują. 

wiernych na modlitwę. Akademik Rihr 
dowiedział się, że z zamiłowaniem pracuję 
nad botaniką i wystarczyło to do wprowa
dzenia mnie do szczupłego kółka piet·wszo
rzędnych uczonych, którzy się koło niego 
ugrupowali. 

"Kółko składało się ze znakomitych aka
demików: Brandta, Helmersena, Lenza, Ja
kobiego, Hessa i Struwego. 

"Swoją. zasuszoną. osobą, nadzwyczajnem 
rostargnieniem i niepraktycznością. Bahr 
był uosobieniem prawdziw ego kapłana na
uki; gdy mówił, zdawało się, że wypowiada 
coś świętego, ·co trzeba zachować w pamię
ci i pielęgnować. Atmosfera kółka była 

paląca, wprawiająca w zachwyt. Wszyscy 
mówili o podróżach, odkryciach, obser
watoryjach, udoskonalonych przyrządach. 

W owe czasy kółko było wzburzone nauką 
Sch wanna o komórce; czcigodni starcy pra
cowali nad mikroskopem, ciesząc się uda
tnerui preparatami, co nie zawsze im się 

udawało. 

"Że ówczesne kółko akademickie działało 
na młodzież w sposób zapalny, rozumie się 
samo przez się. W tern kółku pierwszy 
raz zobaczyłem ołtarz wzniesiony czystej 
nauce; wychodziło z niego dużo światła 

i ciepła, wielu młodych uczonych modliło 
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się przy nim, zaopatrując się na całe życie 
w miłość dla nauki. 

"Często odwiedzają.c kółko ówczesnych 
akademików petersburskich, głównie natu
ralistów, byłem uderzony tu okolicznością , 
że wbrew panującemu wówczas kierunko
wi materyjalistycznemu kapłani akademi
ckiego ołtarza byli idealistami naj czystszej 
krwi, nawet wrogo traktowali matet·yjali
stów. Wówczas, podobnie jak dzisiaj, i w li
teraturze i w społeczeństwie było rospo
wszechnione mniemanie o szkodliwym wpły
wie nauk przyrodniczych na moralność, że 

te nauki pozbawiają nas ideałów i odbiera
ją wiarę w rzeczy nadprzyrodzone. Podo
bne zdania stanowczo nie mogły być stoso
wane do petersburskich kapłanów. Później 
miałem sposobność zapoznania się z wielo
ma pierwszorzędnemi naturalistami zagra
niczneroi i przekonałem się, że przytoczone 
powyżej mniemanie najzupełniejszym jest 
przesądem. Cal,. szereg znakomitych lu
dzi, jak Aleksander Braun, Johannes Mt'll
ler, Liebig, Claude Bernard, Faraday i wie
lu innych, dostarczają najlepszego dowodu, 
że nauki przyrodnicze nie przeszkadzają 

rozwijaniu się charakterów wzniosłych 

i idealnych, ani im narzucają gL"Ubo mate
ryjalistycznych poglądów. Innego wypad
ku nie można się było spodziewać. Każda 

nauka zajmuje się ideałami; wszystkie nau
ki szukają prawdy. Nie pamiętam, który fi
lozof przedstawił usiłowania uczonych roz
maitych specyjalności, jako następujący 

obt·az. Wyobraźcie sobie wysoką górę, na 
któt·ą z różnych stron wdrapują się podróż
nicy, na ten raz uczeni rozmaitych specy
jalności. Gdy nakoniec po wielu przeszko
dach dosięgną wierzchołka, przed ich ocza
mi rostacza się ten sam widnokrąg. Wszy
stkie nauki ostatecznie doprowadzają do te
go samego wyniku. Na tym szczycie po
znania wszyscy uczeni to samo widzą-wi
dzą. , że widnokrąg pomimo swej obszerno
ści zawsze jest ograniczony. Doświadcze

nie tysięcy lat naucza ich, że horyzont ros
szerza się w miarę postępów nauk, lecz na 
kr:n'lcach poznanin, zamiast poprzedniej no
wa powtltaje granica, której żadna nauka 
nie może przekroczyć. Dociekający umysł 
człowieka stat·a się dojść, co się znajduje 
za granicami rzeczy poznanych. Jedni wy-

pełniają tę krainę siłami nadprzyrodzone
mi, inni wyobrażają ją sobie jako czarną 
przepaść, do której nie chcą zaglądać, aby 
uniknąć obłędu--pierwszych można nazwać 

mistykami, drugich materyjali.stami; nie bę
dzie to rozt·óżnienie zupełnie dokładne, ale 
przybliżone. Przyłączenie się do tej lub 
innej grupy nie zależy od właściwości trak
towanej nauki-można być mistykiem, po
święcając się najbardziej ścisłym naukom, 
i można być materyjalistą, poświęcając się 

najbardziej oderwanym poJęciom. Nauki 
przyrodnicze, jak wszelkie inne, wydają 

i materyjalistów i idealistów, odpowiednio 
do wrodzonych zdolności pracującego nad 
niemi człowieka.- Mówiąc o tym, który 
wzbudził we mnie zamiłowanie do przyro
dnictwa, winienem jeszcze wspomnieć o je
dnej okoliczności: w kółku akademickiero 
żyłem w atmosfet·ze wyższej wiedzy, widzia
lem życie poświęcone sn,mej tylko nauce, 
lecz nie moglem nabyć specyjalnych wiado
mości, gdyż wówczas ani w akademii, ani 
w rossyjskich uniwersytetach nie było spe
cyjalisty niższych organizmów, którerui pra
gnąłem się zająć. Trzeba było zdobywać 

wiedzę na trudnej i długiej · drodze samo
uczka; nie każdy jest w stanie przejść tę 

drogę. Samouczek na każdym kroku musi 
przełamy wać trudności i brać wstępnym 

bojem to, co się w dobrej szkole darmo 
otrzymuje; ta ciągła walka przy zdobywa
niu wiedzy wyrabia wytrwałość, tak konie
czną w pracach naukowych. Wiadomo, że 

tutaj powodzenie zależy nietylko od zdolno
ści, ale nadto od charakteru - od zdolno
ści ześt·odkowania siły przez długi czas na 
jednem pytaniu, a w razie nieudania się od 
zdolności ciągłego powracania do tego sa
mego pytania. Ja przez to bynajmniej nie 
chcę odrzucać wysokiego znaczenia dobrze 
zorganizowanej szkoły, lecz sądzę, że zbyt 
wielkie ułatwienie uczenia się rozwija syba
rytyzm, zmniejsza oryginalność, osłabia po
lot. Rozumie się samo przez się, że i tutaj 
potrzeba pewnej miary, przy której można 
zespolić dobrodziejstwa szkoły z metodami 
samouctwa. 

"Tak więc, pierwszą. iskrę otrzymałem 
w uniwersytecie petersbmskim, a w akade
mii dostroiłem się do tego wysokiego tonu, 
który mnie przez całe życie nie opuszczał, 
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a jak się dzisiaj okazuje, wywołał współ
czucie wielu osób. 

"w dniu święcenia swej 35-letniej służby 
nauce, poczytuję sobie za święty obowią-zek 
uczcić pnmięć nieżyją-cego akademika Bahra, 
wyrazić mu szczerą,, synowską, wdzięczność 
nietylko w swojem imieniu, ale nadto 
w imieniu moich duchowych dzieci, wnu
ków i prawnuków". 

(dok. nast.). 
A ttgus.t W1·ześ-niowski. 

ROZWÓJ 
' CHEMII DZISIEJSZEJ. 

Mowa miana na otwarcie zjazdu Stowarzyszenia 
brytańskiego w Manchester, w dniu 30 Sierpnia r. b. 
przez prof. Henryka Roscoe, prezesa. tegoż zjazdu. 

(Ciąg dalszy). 

Zadaniem tet·miki chemicznej jest zmie
rzenie owych zmian enm·gii przy pomocy 
metod termicznych, związanie ich z chemi
czneroi zmianami, ocenienie przycią-gania się 
wzajemnego atomów i cząsteczek, zwanego 
powinowactwem chemicznem, a więc roz
wiązanie tym sposobem jednej z najgłów
niejszych podstaw chemii. O ile tedy no· 
woczesne badania przyłożyły się już do roz
wiązania najtrudniejszego tego zadania? Co 
powiedzieć dziś możemy o jakości i ilości 
sił w przemianuch chemicznych udział bio
rących? Jakim prawom siły te ulegają,? 

Niestety-pomimo nawet rezultatów, jakie
mi najrrowsze badania, a mianowicie zna
mienite prace duńskiego filozofa Thomsena, 
zbogaciły wiedzę naszą,, przyznać musimy, 
że dalecy jesteśmy jeszcze od możności owe
go skutecznego przewidywania, zapowie
dzianego p1·zez Maxwella. Termika che
miczna, dotąd, jest jeszcze w kolebce. Dziel
ne to wprawdzie niemowlę, świetnie zapo
wiadające się w przyszłości, które niewąt
pliwie zaszczyt ojcu swemu przyniesie, jak 
niemniej i piastunom swoim. 

Nowe wszakże znowu badania, w innym 
prowadzone kierunku, zdają się nawetzo
stawiać za sobą rezultaty otrzymane przez 
śledzenie zjawisk cieplikowych. Badania 
te wchodzą w zakres elektrochemii. Znane 

są prace Faradaya nad przewodnictwem 
związków chemicznych. Otóż, prace te od 
owego cz.asu uzupełnione i do materyj czy
stych przez Kohlrauscha zastosowane zo
stały. Pokazalo się tedy, naprzykład, że 
opór wody bezwzględnie czystej nie ma 
granic prawie. Ale drobna ilość jakiegoś 
kwasu, takiego jak octowy lub masłowy, 
znacznie zwiększa jej przewodnictwo. Co 
większa, przez wyznaczenie pt·zewodnictwa 
mięszaniny wodnej z d w oma temi kwasami 
można dojść do pewnego wniosku o roz· 
dziale wśród nich cząsteczek wody. Podo
bny zaś rozdział wywołuje zmianę układu 
cząsteczek; daje więc nam sposoby wykry· 
cia ich ruchn w cieczy i wyznaczenia wiel
kości tego ruchu. I tak przekonano się. że 
przyroda chemiczna cieczy więcej tamuje 
ruch cząsteczkowy, niż fizyczne jej własno
ści, jak taka, naprzykład, lepkość (zawiesi
stość). Widzieliśmy już, że zmianie chemi· 
cznej towarzyszy za wsze ruch cząsteczko
wy, co stwierdza się jeszcze niepospolitą 
obojętnością chemiczną czystych, niezmię· 
szanych substancyj. Tak czysty bezwo
dnik chlorowadorny nie działa na wapno, 
a ślad nawet wilgoci wywołuje już silne 
wzajemne ich na siebie działanie chemiczne. 
Podobnych przykładów setki przywieśćby 
można. Jeśli zaś przypomnimy sobie, że 
czyste przewodniki nie przewodzą wcale 
elektryczności, to mimowolnie nasuwa się 
wniosek, że miQdzy działalnością chemicz
ną a przewodnictwem ścisły zachodzi zwią
zek. Ale na tern nie koniec jeszcze. Na 
podstawie tej możemy także sprawność po
winowactwa chemicznego oceniać stopniem 
przewodnictwa. Tak naprzykład, pokaza
ło się, że przy zmydlaniu eteru octowego 
skutek chemiczny w zupełności zależy od 
stopnia przewodnictwa użytego płynu. 

Podobnie donośne spostrzeżenia na no
wem i plennem polu, stykające nas bliżej 
niejako z cząsteczkowym układem materyi 
w wymiernych możliwie granicach ścisłego 
matematycznego wyrażenia, pozwalają nam 
mieć nadzieję, że wkrótce spełnią się pełne 
znaczenia słowa, wyrzeczone przez lorda 
Rayleigha na zjeździe w Montrealu: "Od 
dalszego postępu elektrolizy spodziewać się 
n1ożemy dokładniejszych danych o istocie 
chemicznych reakcyj, jak niemniej i o wy-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



778 WSZECHŚWIAT. Nr 49. 

wolujących je siłach - a myśli tej oprzeć 

się nie mogę, że najbliższy wielki postęp 

w nauce, którego zorza świtać się nam zda
je, z tej przyjdzie nam strony". 

Teoryja atomu Daltonowakiego w żadnej 
może z gałęzi nauki naszej nie odgrywa ro
li tak wybitnej, jak w chemii organicznej, 
czyli w chemii związków węgla, bo żadna 
z nich zaprawdę w ciągu ostatnich lat pięć
dziesięciu tak zadziwiającego nie uczyniła 
postępu. Jednem z najbardziej uderzają

cych i dających do myślenia odkt-yć, przed 
półwiekiem przeszlo dokonanych, było to, 
że mogą. istnieć związki chemiczne, które 
pomimo, że posiadają tenże sam skład, czyli 
jednakową ilość procentową. składników, są. 

jednakże najzupełniej różnerui materyjami 
chemicznemi, przeclsta wiającemi całkiem 

odmienne własności. Dalton picrwEozy wy
kazał właśnie ich istnienie i nasunął myśl, 
że tę ich różnicę przypisać należy bądź oll
miennemu, bądź wielokrotnemu w nich uło
żeniu atomów składowych. Wkrótce po
tem Faraday dowiódł, że przypuszczenie to 
jest słusznem, a badania Licbiga i Woehle
ra nad tożsamością składu soli kwasów pio
runowego i cyjanowe;go stwierdzily znowu 
pomysł Daltona i skłoniły Faradaya do no
wego wniosku, że ~musimy teraz zwracać 

u wagę na ciala składające się z tych samych 
pierwiastków i w jednakowym stosunku, 
a jednak własnościami odmienne, bo liczba 
ich prawdopodobnie zwiększy się jeszcze". 
O ile przepowiednia ta się sprawdziła, o tern 
świadczy fakt, że obecnie znamy tysiące 

wypadków tego rodzaju, a i to także, że dziś 
jesteśmy w możności nietylko wyjaśnić po
wód ich różnicy na zasadzie odmiennego 
ułożenia atomów w cząsteczce, ale nawet 
przewidzieć liczbę odmiennych postaci, w ja
kich dany związek chemiczny istnieć może. 

Jak zaś wielką liczba ich bywa, możemy 
mieć wyobrażenie z faktu, że jeden związek 
chemiczny, jak pewien na przy kład węglo
wodór, składający się z trzynastu atomów 
węgla, połączonych z dwudziestoma ośmio
ma atomami wodoru, istnieć może nie mniej 
jak w 802 odmiennych postaciach. 
llehoć w danym razie doświadczenie sto

sowanem było, zawsze stwierdzało ono prze· 
powiednię powyższą., tak, że chemik nie wi
dzi się dziś zmuszonym do powoływania się 

na rzekomy argument, jakim niekiedy zwy
kli się byli posługi wać niektórzy badacze 
rozmiłowani w ulubionych teot·yjach: "Je
żeli fakty nie zgadzają się z teoryją, tern go
rzej dla nich". Powodzenie \Yyżej omówio
nej hipotezy wielkiego w nauce jest znacze
nia, bo dowodzi, że podstawa, na której się 
ona opiel"a, nie ulega wątpliwości. 

Ale jeżeli atom Daltonowaki stanowi 
punkt wyjści"a dla tej teoryi, to znajomość 
sposobu ułożenia atomów i wykrycie od
miennych ich własności jest wspartym na 
tej podstawie gmachem nowoczesnej chemii 
organicznej. Na cudowność niewątpliwie 

zakrawać się zdaje, jeśli chemicy są w sta
nie obecnie wykazywaćniewątpliwie wzglę
dny układ atomów w cząsteczce tak dro
bnej, że milijony takich cząsteczek, piętrzą
ce się na milij onach, niby owe anioły w ros
prawach scholastycznych, mogą spoczywać 
na ostrzu igły. A jednakże podobny spo
sób rozumowania dokonywa się codziennie 
w naszych pracowniach chemicznych i spro
wadza przed wszystkierui inneroi rezultaty 
zdumiewającego znaczenia. Tego wszakże 
klucza do skarbca wiedzy nie posiedlibyśmy 
wcale, gdybyśmy nie poszli dalej niż Dal
ton w badaniu odmiennej przy1·ody atomów 
elementarnych. Dziś na pewnej już pod
stawie przyjmujemy, że atom każdego piel·
wiastku posiada właściwą. sobie zdolność 
połączenia. Jedne z atomów takich cechu· 
ją się pojedyńczą. jedynie, inne podwójną, 
inne wreszcie potrójną lub poczwórną po· 
dobną zdolnością. Pierwszą myśl o tej teo· 
ryi atomowości, albo jak ją. zowiemy, wm·
tościowości, jednej z najważniejszych zasad 
chemii nowoczesnej, rzucił Frankland w ro
ku 1852, ale ostateczne wyjaśnienie sposobu 
wiązania się atomów, czterowartościowości 

węgla, różnicy budowy w związkach należą
cych do grupy tłuszczowej i aromatycznej, 
pierwszemu winniśmy Kekulemu w 1857 r. 
Nie powinniśmy wszakże zapominać, że 

wielką tę zasadę przewidywał już Faraday 
z punktu fizycznego w 1833 r., formułu

jąc swoje dobrze znane prawa elektrolizy. 
Helmholtz wreszcie, w słynnym swym Fa
radayowskim odczycie, stanowczo całą tę 

kwestyją wyświecił. Bo kiedy Faraday 
wykazał, że liczba atomów osadzona przez 
e~ektrolizę ma się w od wrotnym stosunku 
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do ich wartościowości, to Helmholtz zjawi
sko to objaśnił faktem, że ilość elektryczno
ści związanej z każdym atomem w prostym 
zostaje stosunku do jego wartościowości. 

Do grupy pierwiastków czteroatomowych 
należy węgiel, wybitny pierwiastek związ
ków organicznych. Tern właśnie wyjaśnia 

się fakt uwagi godny, że liczba związków 
jego o wiel~ przewyższa ilość związków 
wszystkich razem wziętych pierwiastków 
pozostałych. Atomy węgla bowiem posia
dają nietylko poczwórną zdolność do łącze
nia się z inneroi atomami, ale nadto i z wła
sneroi swemi, przez co chętnie wiążą się 

z sobą. w otwarte łańcuchy lub zamknięte 

pierścienie, do których spieszą atomy i in
nych pierwiastków, ażeby złączyć się ze 
swobodnem jeszcze powinowactwem węgla 
i wytworzyć tym sposobem zamknięte koło, 
o związanych szczelnie ogniwach. Grupa 
podobna, w której każdy osobnik zajmuje 
dane względem innych położenie, stanowi 
cząsteczkę organiczną. Jeżeli w stowarzy
szeniu tern osobniki zmieniają swe wzglę
dne ustawienie, wtedy nowy powstaje zwią
zek. A jak w kole towarzyskiem oko spo
strzcclz może zmianę ustawienia wzajemne
go tworzących je osobników, tak i chemik 
w <.lanej cząsteczce rospoznaje układ roz
maitych atomów i wyjaśnia sobie fakt, że 

każdy nowy układ stanowi nowy związek 
chemiczny z odmiennemi własnościami, 

a także zdaje sobie sprawę z roskładów, ja
kim uległa każda odmiennie zbudowana 
cząsteczka. 

Chemicy nie poprzestają. wszakże na wy
obrażaniu układu atomów na jednej tylko 
płaszczyźnie, jak na kartce papieru, ale sta
rają się jeszcze o uwydatnienie położeni::t 

ich w przestrzeni. Tym sposobem dają się 
wyjaśnić pewne różnice zauważone w cia
łach izomerycznych (jednoskładnych), któ· 
re dotąd udaremniały wszelkie usiłowania 
ich zrozumienia. Van t'Hoffowi przede
wszystkiem, a od nicdawnego czasu i Wisli
eonusowi chemija obowiązana jest za prace 
w tym kierunku, rzucające światło na cie
mne dotąd zjawiska i wskazujące nową dro
gę do dalszych i ważniejszych jeszcze od
kryć. 

Ta to znajomość sposobu ustawiania się 

atomów w cząsteczce, ta możliwość o zna-

czenia natury ich układu, dały chemii orga
nicznej popęd, z jakim wiele przeszkód do
świadczalnych pokonała i do niespodziewa
nych doszła wypadków. Obecnie stata się 
ona nauką syntetyczną. W r. 1837 niewie
le tylko i to bardzo prostych jedynie związ
ków organicznych moglibyśmy złożyć z ich 
elementów- bo wtedy jeszcze poglądy che
mików co do możliwości tćj sprawy wielce 
podzielone Lyły. Gmelin i Berzelius dowo
dzili, ' że związków organicznych nie można 
otrzymać przez syntezę, jak to ze związka
mi nieorganiczneroi ma miejsce. Związki 

organiczne miano powszechnie za swoiste 
wytwot·y tak zwanej siły żywotnej. Umysły 
tylko niepospolitą obdarzone przenikli w o
ścią, jak Licbiga i Wohlera, przewidywały 
co nastąpić może i w r. 1837 oświadczały 

się stanowczo przeciw przekonaniu temu, 
utt·zymując, że sztuczne otrzymanie w pra
cowniach chemicznych wszystkich materyj 
organicznych, o ile tylko one nie stanowią 
żywego organizmu, jest nietylko praw<lopo
dobnem, ale niezawodnem. Poszli oni na
wet dalej jeszcze i przepowiedzieli, że cu
kier, morfina, salicyna, zostaną otrzymane 
sztucznie. 

Nie potrzebuję zaiste tu przypominać, że 

pt·zepowiednia ta spełnił'a się w lat pięć
dziesiąt, bo obecnie umiemy otrzymać sztu
czną materyją słouką (sacharynę), sztuczne 
alkaloidy i salicynę. 

Pomimo wszakże tych przepowiedni, po
mimo pamiętnego pt·zez Wuhlera odkrycia 
sztucznego mocznika w 1828 roku, które 
w rzeczywistości na zawsze zniosło rzeko
mą. granicę, upatrywaną między wytworami 
świata nieorganicznego i organicznego, dłu
go jeszcze przeciwne zdania istniały jednak· 
że, a syntezę mocznika uważano za wyją
tek, potwierdzający jedynie główną zasadę. 
I przed niedawneroi czasy przypuszczano 
jeszcze, że niepodobieństwem jest otrzymać 
sztucznie ja ki ej kol wiek z bardziej złożo

nych materyj organicznych. Ale dziś wia
ra w specyjalną siłę żywotną znikła jak 
ognik błędny i nie wiedzie już nas na roz
droża. Obecnie wiemy, że jedne i też same 
siły przewodniczą przy powstawaniu związ
ków chemicznych tak w ożywionej, jak 
i w martwej przyrodzie, a chemik potrze
buje znać tylko skład danego, ściśle okre-
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ślonego chemicznego związku, znalezionego 
w świecie organicznym, aby być w stanie 
otrzymać go sztucznie. 

(dok. nast.). 
tłum. K. J. 

NAJNOWSZE PODROZE · 
I PRÓBY KOLONIZACYJNE 

W AFRYCE. 

(Dokończenie). 

Aby opowiedzieć o pozostalych podró
żach po Afl'yce połuuniowćj, musimy po· 
wrócić do kraju Przylądkowego i kolonij 
b m· ów. Podług ugody granicznej pomię
dzy Angliją i Niemcami zachodnia polowa 
pustyni Kalahari została przyłączoną do 
kraju Luderitza: w części tej był niedawno 
niemiecki podróżnik Farini i pt·zekonał się, 
że nazwa pustyni nie jestwlaściwą,Kalahari 
jest raczej wielkim stepem, który podczas 
okresu dżdżystego pokrywa się bujną ziele
nią. Płaskowzgórze, na którem się Kala
hari rosciąga, wznosi si~ do 4 000 stóp, ma 
zatem klimat umiarkowany, latem panuje 
średnia temperatura 26° C, zimą 150 C, no
cy są zawsze chłodne. Południąwa część 

jest tylko stepem, od 26 stopnia szer. połu
dniowćj rosną już drzewa i tworzą nawet 
gdzieniegdzie dziewicze lasy, podobne do 
amerykańskich; · · podług Fariniego mogą tu 
osiąść koloniści, łatwo bowiem zapt·owadzić 
nawodnienia, którcby utt·zymywały wegie
tacyją podczas suszy. Farini znalazł w pól
nocnej części rodzaj melonu, którego owoc 
ważył 150 funtów, na suchej glinie rośnie 
krzew kawowy, a truflami można w kilka 
godzin cale wozy napełniać. Ze zwierząt 
użytecznych żyją liczne słonie, żyrafy, an
tylopy, strusie i mnóstwo ptaków. Ujemną 

stroną tych żyznych okolic jest ich odoso
bnienie,- zewsząd otaczają je pustynie, ros
ciągające się na kilkaset mil angielskich. 

Najdalej na północ wysuniętą część Ka
lahari i kraj Hercrów czyli Damara badał 
od roku 1884 do 1886 dt· Schinz, zwracając 
głównie uwagę na język tamtejszych kra-

jowców i pokrewieństwo rasowe. Bawiąc 
przez czas dość długi u misyj ona t·zy fiń
skich w Ondomh-e na północ jeziora Etossy, 
nauczył się języka krajowców, jakoteż uło
żył słownik i gramatykę tego narzecza. 
Ułatwiało mu to późniejsze studyja lingwi
styczne i etnogl'aficzne, posunięte aż w po
bliże jeziora Ngami, które, zamieszkujące 
obecnie jego bt·zegi plemię Bat.owaua, nazy
wa Ngabi lub Na.gabi. Nie pozwolono mu 
zresztą zbliżyć się do jeziora samego, mu
siał więc poprzestać na ustnych informacy
jach, podług których Ngami nie wyschło, 
jak niektórzy podróżnicy donosili, ale zna
cznie się zmniejszyło. 

Do najwytrwalszych podróżników po 
Afl'yce należy bez za przeczenia d t· Holu b, 
który wraca właśnie z wyprawy, podjętej 

na wielką skalę, ale w połowie dro6i przer
wanej przez rozbójnicze plemię Maszuku
lumbe. Holub urodził się w Czechach, wy
kształcił na lekarza na wszechnicy praskićj, 
a niemając z początku znacznćj praktyki, 
udał się w roku 1872 do kraju Przylądko

wego, aby tam wyrobić sobie lepszą. Nim 
poznał język i sposób życia burów, musiał 
zarabiać na utrzymanic ręczną pracą w ko
palniach dyjamentów, przez kilka jednak 
szczęśliwy ch kuracyj nabrał z czasem takie
go rozgłosu, że nawet kafrowic zasięgali je
go rady lekarskiej. Prowadząc koczujące 

życie, razem z tak zwanymi trekburami, 
nabrał chęci podróżowania; zorganizował 

więc za zebrane z praktyki pieniądze wy
prawę i zapuścił się w lataoh 1873-76 tt·zy 
razy ·w kraje nad rzekami Limpopo i Sam
bezi, zajmując się szczególnie badaniami 
etnogt·aficznemi. W r. 1880 wrócił do En
ropy i przywiózł do Wiednia taką ilość dro
gocennych zbiorów, jakiej żaden inny po
dróżnik dotąd z Afryki nie wyniósł. 

W Wiedniu brakło nawet sal do pomie
szczenia tych okazów, oddano mu więc do 
użytku rotundę przy Praterze, gdzie urzą

dził wystawę afrykańską. Były tam wy
pchane zwierzęta czworonożne, ptaki, gauy, 
zasu8zone rośliny i minerały, a między nie
mi znaczna ilość nieznanych dotąd w Euro
pie. Obok wystawy miewał Holub odczy- . 
ty o swych przygodach w Aft·yce, których 
treść i oryginalne przedstawienie wielki 
urok wywierały na wiedeńczykach. Tym- . 
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czasem i Holub sam uległ wpływowi pię
knych oczu córki inspektora rotundy, która 
mu pomagała w katalogowaniu zbiorów 
i okazała gotowość dzielić z nim nowe przy
gody pomiędzy kaframi. 

W Czerwcu 1884 roku wyruszył nasz po
dróżnik z młodą. żoną i sześcioma rzemieśl
nikami z Wiednia do miasta Przylądkowe
go, by stąd podjąć podróż po okolicach rze
ki Sambezi. Nowa wyprawa nie rosporzą
dzala wielkieroi środkami, bo wiedeńczycy 
nie kwapili się zanadto ze sktadkami na od
krycia w dalekiej Afryce. Z miasta Przy
lądkowego zabrał Holub dwu burów i udał 
się koleją. do Colesberg, a stamtąd na czte
rech wozach, ciągnionych przez woły, przez 
Limpopo czyli rzekę Krokodylową do Sa
song. Pięć miesięcy trzeba mu było zatrzy
mać się w Li.nokamie, żeby odżywić woły; 

przez ten czas zbierał w całej okolicy oka
zy flory i fauny i praktykował jako lekarz 
pomiędzy krajowcami. W drodze z Sosong 
do Klamaklia_na otruło się w ciągu doby 
32 wołów rośliną zwaną macho, umarli też 
towarzysze podróży Buk::te i Spiral, Holub 
także trzykrotnie chorowal niebespiecznie, 
szybko jednak wyzdrowiał, a żona zupeł
nem cieszy1ft się zdrowiem. 

Z Panda-ma-tenka, w pobliżu wodospa
dów Wiktoryi, gdzie stanęła karawana we 
Wrześniu 1885 roku, morawczyk Haluska 
wrócił, aby zebrane przedmioty zawieść do 
Europy i stanął w Lutym r. b. szczęśliwie 
w Austryi z 27 skrzyniami drogocennych na
bytków. Wkrótce po przybyciu Haluski 
nadeszła wiadomość o nieszczęśliwy m prze
biegu wyprawy Holuba, który, straciwszy 
bydło pociągowe i konie, zaangażował 80 
tragarzy i udał się dalej na północ przez 
kraj Marutse-Mabunda, aby zwiedzić kraj 
Maszukulumbe, którego tylko pólnocną czą
stkę poznał Silva Porto w r. 1852. W Ma
rutse dał mu król Luonika list żelazny, po
mimo to wszakże północni kacykowie go 
obdzierali, a gdy dochodził do rzeki Luen
ge poza którą mieszkają Maszukulumbe, 
uciekło 20 tragarzy z obawy przed tern lu
dożerczem plemieniem. Holu b jednak nie
ustraszony szedł dalej; Maszukulumbe, któ
rych Holub charakteryzuje jako równie 
okrutnych jak trwożliwych, obawiali się za
czepić go otwarcie, zwabili go więc na ba-

gniska z wysoką trawą, przez zawiadomie
nie, że w okolicy mieszka portugalczyk, 
który może mu być w podt·Óży pomocnym. 
Skoro zaś Holub z żoną. i kilku towarzy
szami opuścił obóz, żeby odszukać owego 
białego, Maszukulumbe napadli na koczo
wisko, rospłatali broniącemu je d-rowi Soll
nerowi brzuch, rospędzili murzynów i zra
bowali wszystkie przybory wyprawy; gdy 
Holub wrócił, nie mial nawet czasu odszu
kać ciężko zranionego Sullnera, lecz musiał 
jaknajprędzej uchodzić przed nacierający
mi napastnikami. Wszystkie zbiory, dzien
niki podróży, kilkaset rysunków zaginęło. 

"W ciągu dwu dni, pisze Holub w liście 
do komitetu zajmującego się jego wyprawą, 
przebiegliśmy z żoną. blisko 15 mil gieogra
ficznych przez okolice bagniste; nieszczęśli
wa żona moja padała po kilka razy bez sil 
i to na nieszczęście prawie zawsze w pobli
żu wiosek Maszukulumbów, które niepo~ 

strzeżenie i jaknajszybciej trzeba było omi
JaC. Jeszcze dziś brzmią mi w uszach ros
pacz1iwe jej słowa: Emilu zostaw mnie, ra
tujcie się sami, ja niejestem w stanie iść 

dalej. Unosiliśmy ją wtedy, sami ledwie 
suwając nogami". Ale nawet i podczas tej 
ucieczki energiczny podróżnik zajmował się 
zapisywaniem szczegółów o kraju i jego 
mieszkai'lCach i ma nadzieję, że uda mu się 
z pamięci ułożyć nowy dziennik podróży; 
zebrał też nowe zbiory, a pomiędzy niemi 
żywe okazy w Europie niewidzianych jesz
cze zwierząt, które mfl. zamiar ofiarować 
ogrodowi zoologicznemu w .Schunbrunn pod 
Wiedniem. 

D1· Nadmorski. 

SPRAWOZD.A.NIE. 

- C. M. Paul. Geologische Karle der Gegend zwi• 
schen Tarnow und Krynica in Galizien (Verhandl. der 
K. K. geolog. Reicbsanstalt, 1884). 

Mapa obejmuje dolinil Białej do Tarnowa i przy
legające do niej od poludnia przedgórza Karpackie 
aż do grati.icy węgierskiej. Pólnocnf! część pomiiJ· 
dzy Tarnowem i Pleszną pokrywaj'! utwory dylu
wijalne. Około Pleszny występują w obrljbie przed
górza utwory oligoceniczne, kolo Bobowej eoce
niczny piaskowiec karpacki. Pierwsze z nich obej· 
mują piaskowce, czarne i czerwone łupki (warstwy 
Bonarowieckie), oraz łupki menilitowe. Te osta-
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tnie nie tworz!f, jak mniemano dawniej, najniższego 
ogniwa oligocPnu, lecz występują jako warstwy pod· 
rzędne pośrodku potężnych pokładów piaskowca· 
wy ch. Eocen jest rozwinięty w postaci cienkowar
stwowanego piaskowca o warstwach pogiętych 
(krummschalige Stt-uktur). Około Grybowa wycho
dzą kredowe piaskowce na powierzchnię, na gra· 
nicy ich dają się dostrzegać w nieprawidłowam na
stępstwie warstwy eoceniczne i oligoceniczne. Na 
południu około Il:rynicy aż do granicy w!)gierskiej 
wyst!)pują neokomskie warstwy Ropianieckie i pia
skowce "środkowej grupy", t. j. piaskowce kredowe 
i eoceniczne- w pierwszych znaleziono Inoceramy 
i jednego Ammonita. 

J . s. 

KRONłKA NAUKO W A. 

METEOROLOGIJA. 

- Stan powietrza w Europie centralnej, w mie
siącu Sierpniu 1887 r. 
Miesiąc Sierpień odznaczał się przeważnie po

wietrzem zmien!!_em, dżdżystem i dość chladnem 
przy pannjl!!Cyrh południowo-zachodnich wiatrach. 

W pierwszych dniach miesiąca maximum haro· 
metryczne rosciągało się ponad I<.uropą zachodnią, 
posuwając się powoli ku wschodowi. Z tego po· 
wadu w Europie środkowej przewa%ały wiatry pół
nocne lub zachodnie, które (za wyjątkiem l·go 
dnia miesiąca) utrzymywały temperaturę niżej 

stanu normalnego. W tych dniach występowały 

dość czę~te burze w połączeniu z ulewami jak np. 
dnia l i 2 u stoku północnego Alp, dnia 3 i 4- na 
brzegach morza Baltyckiego. Zaznaczyć tu wypa
da gwałtowną ulewę w d. l w okolicach Ołomuń
ca, która spowodowała powódź i zrządziła znaczne 
szkody. 

vV d. 5 szeroki pas wysokiego ciśnienia rospo
starł się nad całą Europą zachodnią; powietrze 
było suche i pogodne, a temperatura powoli wzno
siła się ponad normalną. Gdy powyższa strefa ros
szerzyła sig ku poludnio-wschodowi, z pótnoco za
chodu zaczęły wysuwać sil) minima barometrycz
ne ku wschodowi, nowe zaś maxima pojawiły się 
na zachodzie i wskutek takiego roskładu ciśnień, 
dość często w Europie się powtarzającego, stan 
powietrza i kierunek wiatru zupełnej uległ zmia
nie. Od d. 8 do 11 powietrze było chłodne, wil
gotne i zmienne przy ostrych wiatrach zachodnich 
lub północno-zachodnich. Gwaltowne wichry na
wiedziły w d. 11 i 12 brzegi morskie Niemiec za
chodnich. ł'od wpływem zimnych pólnocno- za
chodnich wiatrów temperatura szybko opadła ni· 
żej normalnej, przyozem w wielu miejscowościach 
Niemiec na powierzchni ziemi zeszła do zera. Zna
czne opady <leszczowe zanotowano d. 12 w Kró
lewcu (30 mm), a d. 13 w Altkirch (31 mm). 

W d. 15 ponad Francyją w kierunku od polu
dnia ku pólnocy przeszedt cyklon w połączeniu 
z burzą, wichrem, deszczem i gradem i poczynił 

w niektórych okolicach straszne spustoszenia. W de· 
partamancie Aude burza srożyła się prze3 dwie_ 
godziny, przyozem grad zniszczył zbiory wielu 
miejscowości, a wicher powywracał domy, grze· 
biąc mieszkańców ich pod gruzami. Pas podle
gły zniszczeniu mial szerokości 150 m, a długości 
21h mili. Orkan z iaką szalal silą, że powywra
cał w swym pochodzie wszystkie drzewa i slupy 
w winnicach, łąki zaś wyglądały tak, jakby je kto 
przeorał. Okolice Bordeaux doznały; wskutek tej 
burzy również znacznych strat w ogrodach i na 
polu. Pociąg kolei żelaznej z powodu wichru nie 
mógł posuwać się naprzód, przybył ze znacznem 
opóźnieniem, dwa inne zaś pocią,gi wskutek orka
nu uderzyły o si ebie, przyozem 17 ludzi poranio
nych zostało. Wszystkie zbiory w okolicach Bor· 
deaux poniszczył grad, który następnego jeszcze 
poranku w niektórych miejscach pokrywał ziemi~) 

warstwą grubą na 15 cm. 
W dwa dni później poludniowa i środkowa An

glija nawiedzoną też została silną burzą i ulew· 
nym deszczem. 

W d. 18 nad całą prawie Europą zapanowało ni
skie ciśnienie powietrza i powoli przeJuwala RiiJ 
ku wschodowi, a powietrze było pochmurne, wil· 
gotne i chłodne. Jak wiadomo, wskutek takiego 
stanu nieba obserwacyje zaćmienia słońca w d. 19 
zrana prawie nigdzie się nie powiodły. 

W d. 20 nastąpiła zmiana w stanie powietrza, 
ponieważ maximum z zachodu posuwać sil) zacz~J· 

lo ku wRchodowi, zatrzymując sil) przez czas ja· 
kiś nad Europą środkową; zapanowała wi~JC pogo· 
da przy suchem i spokojnem powietrzu. Stan ta
ki przetrwał aż do końca miesiąca. Temperatura 
jednak powoli się podnosiła i dopiero' d. 26 dosię· 
gła do normalnej, poczem nastąpily dnie niezwy
kle gorące. 
Zaznaczyć tu wypada obfite deszcze, jakie na· 

wiedziły A ustryją zachodnią w d. 21 i 22 Sierpnia, 
które w Salzkammergut sprowadziły powodzie. 
Ulewy te były w związku z minimum barometry· 
czuem, które z d. 21 zrana pojawiło sil) w gór· 
nych Włoszech, d. 23 dosi~:gło W~jgier, a nast~j· 
pnych dni zgin~:lo w kierunku północno-zachodnim. 
Woda. w rzece Salzach i jej dopływach dosi~jgła 
znacznej bardzo wysokości, unosząc za sobą olbrzy
mie drzewa, cz~Jści budynków, mosty i t. p. przed
mioty i niszcząc w wielu miejscach tor kolejowy. 
W Pinzgan po '48- godzinnem deszczu tak obfity 
padać zaczął śnieg, że góry alpejskie pokryły się aż 
do wysokości l 500 m warstwą, śniegu grubą na 
20 cm. 

W Królestwie i na Wołyniu według nadesłanych 
obserwacyj tylko pierwszy dzień w miesiącu był 
gorący, wogóle zaś powietrze było dżdżyste i dość 
chłodnawe; zwrot ku pogodzie na~tą,pir dopiero 
w d. 25, temperatura jednak ostatnich sześciu dni 
miesiąca w zachodniej cz~Jści Królestwa niewiele 
się podniosła, a na Wołyniu nawet uległa zniże
niu. W gub. Podolskiej pierwsze trzy dnie 1:>ier
pnia bardzo były gorące, nast~Jpne dość chłodne 

i dżdżyste, ostatnie zaś pi~JĆ dni pogo::lne i ciepte. 
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Silne ulewy notują: Żytyń dr.ia 3 (51,2 mm) wraz 
z burzą; ''i'arszawa d. 11 (20,2 mm) i większa część 
stacyi d. 19: Ząbkowice 30,7 mm, Banniki 30,2 mm, 

Silniczka 22,7 mm, Lublin 15,8 mm, Młodzieszyn 
15,4 mm, Częstoelce 14,9 mm, Żytyń 14,1 mm. 

W Warszawie maximum barometryczne '756,2 mm 

zauwa:i:ono d. 7, minimum 736,9 mm d. 19; naj
większe ciepło 33,80 C było dnia l, najmniejsze 
10,60 c d. 16. 

BOTANIKA. 
- Drzewo płaczące. Wszystkie drzewa, którym 

nadajemy nazwę płaczących, a których pierwowzo
rem jest wierzba, mają to nazwisko jedynie w zna
czeniu przenośnem; o istotnem zaś drzewie płaczą
C?.em opowiada pismo .Indian Forester". Jest to 
pewien gatunek świdwy (Cornus). Pod drzewem 
tern mianowicie dostrzezono w lndyjach katuzę, 
której pochodzenia wytłomaczyć sobie z pocżątku 
nie umiauo, aż zauważono, że ze zlamanej gałęzi te
go drzewa spływają do kałuży obfite krople. Obser
wator, który o tern donosi, dodaje, · że osobliwy ten 
deszcz padał już od dziesi\)ciu dni przeszło, nie
zrządzając żadnej szkody drzewu, które w tym cza
sie wypuszczal:o swe pąki. Rev. Scient., skąd wia
domość t\) czerp:emy, bliższych wiadomości o cie· 
kawern tern drzewie nie podaje. 

A. 
GIEOLOGIJA. 

- Ruda cynowa w Stanach Zjednoczonych w górach 
Black Hills w stanie Dakota znajduje sil) w warun
kach nadzwyczaj oryginalnych i dotychczas ni
gdzie nieznanych. Owal, około 200 stóp średnicy 

mający, tworzą, spółśrodkowe pasy następującego 
składu mineralnego: na zewnątrz mika czarna i bia· 
la, dalej zwarta masa kwarcu i feldepatu, we wszy
stkich kierunkach przecil)ta krysztatami spodumenu 
nieznanej dotychczas wielkości; jeden z nich mial 
36 stóp długości, nieposiadając przytern ani jednej 
skazy. W tym pasie znajdują sil) zbite masy cy
niaku do 50 funt. ważące, razem z kolumbitem i mi
spiklem. W tym samym pasie występuje drobnoziar
nisty hyjalomignit, zawierający drobne, niekształt
ne ziarna cyniaku. Wnl)trze całej masy tworzy 
gruboziarnista mi\)szanina feldspatu i kwarcu. (Uni
ted States Geological Survey, 1885). 

J. s. 

V Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich. 

Komitet gospodarczy V Zjazdu Lek. i Przyrodn, 
Polskich zawiadamia, ze Zjazd ten odbl)dzie sil) we 
Lwowie z końcem Maja 1888 r . Przyrzekając ogło· 

szenie bliższych szczegółów we właściwym czasie, 
Komitet gospodarcr.y tymczasowo zwraca sil) do 
wszystkich, którzy uznają ważność podobnych zjaz
dów i prosi, by swym współudziałem przyczynić sil) 
zechcieli do powodzenia V Zjazdu. W celu uloi:e
nia szczegółowego programu, Komitet prosi ·wszyst
kich, pragnących poruszyć jakąkolwiek spraw\) albo 
przedstawić jaką pracę, o wczesne zgłaszanie sil) ze 
swemi zamiarami. Jest pożądanem, a:i:eby podczas 
Zjazdu odbyć sil) mogla Wystawa higieniczno-lekar-

ska i dydaktyczno-przyrodnicza i Komitet gospodar
czy prosi równie:!: o zawiadomienie w jaknajrychlej
szym terminie, jakie przedmioty ktoś zechciałby 

umieścić na tej wystawie, urządzenie jej bowiem 
zależy od tego, o ile ten zamiar znajdzie czynne po
parcie ze strony lekarzy i przyrodników. Ostatecz
ny termin zgłaszania sil) oznaczono na koniec Sty· 
cznia 1888 r., wszelkie zaś korespondencyje mają 
być adresowane : .Do Wydziału gospodarczego V 
Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich, we Lwo· 
wie, ulica Czarneckiego, Nr 10, apteka Kochanow· 
s kiego". 

Redakcyja Wszechświata pragnie być pierwszą 
w przesłaniu najgor\)tszych życzeń zupełnego powo
dzenia przyszlemu Zjazdowi i nie wątpi, że wypo
wiada w ten sposób uczucia wszystkich przyrodni
ków naszych. W imi\) też tych uczuć a w intere
sie prżyrodników nie pod austryjackiem panowa
uiem mieszkających, red. Wszechświata poważa sill 
zrobić uwag\), że naznaczony dla Zjazdu termin sta
nowczo i be7.wartmkowo przecina możność uczestni
czenia w nim prawie wszystkim przyrodnikom, 
a zapewne i wielu lekarzom, zamieszkatym z tej 
strony kordonu. Red. 'Vszechświata przypomina, 
że z okazyi III Zjazdu byla już raz poruszona spra
wa tego terminu i że wówczas nastąpiło przychylne 
dla wniosku warszawskiego rosstrzygnięcie. 

Ksil!żki i broszury nadesłane do Redakcyi 
Wszechświata 

J A K O N O W O Ś Ć. 
Zbiór wiadomości do antropologii hajowej wyd. 

staraniem kom. antropologicznej Akad. urn. w Krako· 
wie, t. XI (Kraków, 1887). Treść: I. Dział archeo
logiczno-antropologiczny. KRiądz Wt Siarkowski, 
Wiadomość o zabytkach historycznych n.a Turku, 
w Morawicy i w Kieleckiem. G. Ossowski, Sprawo· 
zdanie z badań paleoetnologicznych w jaskiniach 
okolic Ojcowa w r. 1886. T. Dowgird, Wiadomość 
o zabytkach przedhistorycznych w Bogoryi Górnej 
i w Bąkawie Dolnym. A. Breza, Wykopalisko wSie· 
kierzyńcach na Wołyniu. T. N. Ziemięcki, Spraw. 
r. wycieczki archeologicznej. IL Dzid antropologii: 
Prof. dr J. Kopernicki, Czaszki przedmieszczan 
krakowskich z XVII i XVHI wieku. HI. Matery
jaly etnologiczne: S. Ciszewski, Lud z okolic Sław
ko'i\'a, Prof. J. Kopernicki, Przyczynek do etno· 
grafii ludu ruskiego na Wołyniu. J. Karlowicz, Po
dania i bajki ludowe zebrane na Litwie. 

Przyrodnik, dwutygodnik popularny poświęcony 
naukom przyrodniczym. Nry 18 - 21 zawierają: 

Oswald i Bilwitz, podania zbożowe z A. Pergera 
Hum. M. Wszelaczyński. Przyczynek do flory oko
lic Buczacza, przez S. Trusza. Choroba raków. Ba
bie lato. Obrazki z motywów ludowych-jaskółka. 
Jak można źyć długo? Przyczyna zmiany strefy. 
Ślepa plama. Piosnka mysikrólika. Kronika nau· 
kowa. Ro2m1aitości. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
• 
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:Suletyn :c::~.eteorologiczny 
zn tydzień od 23 do 29 Listopada t887 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyalu i Rolnictwa w Warszawie). 

- >l ol l Barometr 
Temperatura w st. C. 6'81 ·>l 700 mm+ b!) 'O Kicrunek wiatru 

.~ ~Q) ., ......... 
~ 7 r. l l p. l 9 w. 7 r. l l p. 19 w. INajw. INajn. "'"" '"' .-

231 47,4 1 48,8 
l 

46 1 3 s l 521 3,G 1 81 l S,WSW,WSW 50,2 
' 

, 3,4 
' 24 51,5 51,2 49,7 2,6 3,6 2,2 4,0 1,5 90 wsw,wsw.sw 

25 44,!) 43,0 42,2 4,4 7,4 6,8 8,3 0,2 94 S,S,SSW 
26 42,6 44,6 47,6 4,2 4,8 4,2 7,8 3,8 88 W,WSW,SW 
27 48,3 49,7 50,3 5,2 5,8 5,4 6,1 3,9 81 sw:;;,w,sw 
28 49,5 50,9 52,5 5,0 6,6 3,4 7,2 3,2 83 sw,wsw,wsw 
29 52,9 5!,6 1 47,8 1,0 3,2 1,0 4,5 -0,3 8:2 sw,sw,s 
~.....___.__.. 

Średnia 48,4 4,2 SS 
UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 

wieczorem. b. znaczy burza, d. - deszcz. 

OGŁOSZENIE. 

Suma 
Uwagi. 

opadu 

l 0,1 Rano i w poł.mg., po pol d. 
0,0 ~ano mgła 
0,1 Rano mgła, po pot n. kr. 
o,o 
u,3 W nocy d. dr., po pol. deszcz 
0,0 
o,o R.mg. iszr.,popoł.mg. g. 

- OJ"" 
7-ej rano, l-ej po południu i 9·ei 

Tom VII Pamiętnika Fizyjograficznego 
uyjdzz'e z druku w ni~dlugim czasie. 

Treść teg-o tomu stanowią: w dziale I (Meteorologija i Hidrografija) Spostrzeżenia stacyj meteorolo
gicznych. LI. Pietkiewicza, O wiatrach w Warszawie. ::)postrzeżenia fenologiczne. J. Jędrzejewicza, Tablica 
porównawcza c?ynników meteorologicznych etc. !tf. Szystowskiego, Roboty regulacyjne na rz. Wiśle w grani
cach Królestwa l'olskiego; w dziale II (Gieologija z Chemiją) prace: Ks. A. Giedro.vcia, Sprs,wozdanie z ba
dań gieologicznych wzdłuż linii Wileń~ko-Rowieńskiej. J. Siemiradzkiego, Sprawozdanie z badań gieologicz
nych w zachodniej części gór Kielecko-Sandomierskich. A. Michalskiego, Krótki zarys gieologiczny poludn.
wschodu. części gub. Kieleckiej. Tegoż, Nafta w Wójczy i zdrojowiska mineralne w Busku. W. Ohoroszewsfciego, 
O własnościach węgla kamiennego z Zameczka. M. Flauma, Rudy miedziane gór Kieleckich. Z. Toeplitza, Przy
czynek do znajomości rud cynkowych. Br. Znatowicn, Nowe rozbiory wody wiślanej; w dziale III (Botani
ka i Zoologija) prace: K . Łapczyńskiego, Stosunek flory Królestwa Polskiego. Tegoż , Roślinność Sandomier~a 
i gór Pieprzowych. K. D>·_vmme..a, Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej w Nadniemeńskie okoli
ce. A E.fsmonrla, Sprawozdanie z wycieczki botanicznej w powiecie Płockim, Rypii1skim, Sierpeckim i Mław
skim. Tegoż, Wycieczka botaniczna w Grodzieńskie nad Supraśl i Narew. J. S znabla, Przyczynek do fauny 
owadów dwuskrzydłych (Diptera). S. Kruszyńskiego , O badaniu bydła krAjowego. B. W,yrlżgi, Przyczynek do 
monografii bydła rasy Ś;to Krzyskiej; w dziale lV (Antropologija) prace: T. D owgirda, l'amiątki z czasów 
przedhistorycznych na Zmujdzi. A. S zumowskiego, Wykopaliska z pod Lesma. 

PRENUMERATA- rs. 5, a z przesyłką rs. 5 k. 50- może być wnoszona do chwili ukazania sil) to• 
mu Vli w handlu ksil)garskim. Osoby, pragnące być wymienioneroi w liście prenumeratorów, która obecnie 
się kompletuje, uprasza się o pospieszne nadeelanie przedpłaty. 

'J'om VII Pamiętnika ł'izyjograficznego obejmować bt:dzie około 40 arkuszy di'Uko i olwło 
40 ł11blic litog-rafowauych, o1·az drzeworyty w tekscie. 

łlprasztt się najuprzejmiej Szanownyclt Prenumeratorów o 
ucze.fne odnowienie przedpl,aty~ jeŻeli Życzą snbie, aby im pie'I'W• 
sze~ po :Nowym J.łoku~ numery zaraz po wyjściu były wysłane. 

Za najdogodniejsze dla nas i prenumeratm·ów na.fzych w Oe· 
sarstwie i .Hróle.ftwie uwaŻa'l'ny p'l·zesylianie pieniędzy bezpośre· 
dnio pod tldresen-" ~ledakcyi. 

Odnawiający przedpłatę raczą przysyłać wy(~ięty z opaski dru
lwwany adres, pod którym fi/ szechświat otrzym.ują. Zaciłowanie 
tejformalności stanowi ważną ulgę dla administracyi. 

TR~ŚĆ. Armata pneumatyczna Zalińskiego o pocisku dynamitowym, opisał T. R.-Leon Cieukowski. Wspo
romenie pośmiertne, napisał August Wrześniowski.- 1.\ozwój chemii dzisiejszej. Mowa miana na otwarcie 
zjazdu stowarzyszenia brytańskiego w Manchester, w dniu 30 Sierpnia r. b. przez prof. Roscoe,. prezesa te
goż zjazdu, ~!urn. K.~-- Najnowsze podróże i próby kolonizacyjne w Afryce, przez dra Nadmorskiego.-
bprawozdame.-Kromka naukowa. - V Zjazd Lek. i Przyrodn. Polskich.-Ksią,żki i broszury nadesłane do 

Redakcyi Wszechświata.- Buletyn meteorologiczny.- Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

p;oaBonno IJ;eaayporo. BapmaBa 20 Hon6pa 1887 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna N 26. 
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